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W  wyborach do Wojewódzkich Rad Narodowych spośród 
10.278 zaproponowanych wybraliśm y 6740 radnych, ludzi 
znających problem y najbliższego otoczenia, mających nie­
jednokrotnie na swoim koncie inicjatywy, które potem ow o­
cowały sukcesami miasta i całego środowiska, województwa  
czy też kraju.

Na uroczystym posiedzeniu zostali zaprzysiężeni radni 
nowej kadencji W ojewódzkiej Rady Narodowej w  Radomiu. 
W  ich gronie znalazł się po raz pierwszy m gr J U L IA N  
O R L IŃ S K I —  pracownik inwestycji Elektrowni „Kozienice” . 
W  latach poprzedzających ten wybór brał udział w  pracach, 
najpierw P R N , a potem Rady Narodowej Miasta i Gminy  
w Kozienicach.

Redakcja: W ytworzyło się tu 
i ówdzie błędne przekonanie, że 
radni jedynie akceptują ma­
teriały opracowywane iprze-z 
■innych, a jeszcze inni będą je 
realizować...

JULIAN  ORLIŃSKI: —  Po- 
Sląd to z gruntu fałszywy! Pod­
stawową częścią pracy radnych 
icst leli działalność w komisjach, 
a sesja i podjęte na niej uchwały 
są wynikiem długich dyskusji 
> konsultacji z wyborcami. 
Radni —  ludzie najściślej zwią­

zani z określoną dziedziną życia 
społecznego i gospodarczego —  
pracują przede wszystkim w  ko­
misjach radzieckich. Dla przy­
kładu, w komisji rozwoju gospo­
darczego i gospodarki rady na­
rodowej, 80 proc. radnych sta­
nowią pracownicy kozicniekich 
zakładów pracy, dla których pro­
blematyka gospodarcza miasta 
jest bardzo bliska i znana. Ko­
misja ta w obecnej kadencji tj. 
od 5 lutego 1078 r. odbyła 20 po­
siedzeń, zgłoszono na nich

Me tylko dla rolnictwa
Byta godzina 11.00. 30 kwietnia 

br. na budowie POM-u czterech 
robotników od rano czekało na 
beton. Poprzedniego dnia majster 
Andrzej Letkiewicz otrzymał zapew­
nienie, że od rana będzie m ia ł be­
ton i będzie m ógł wylewać funda­
menty. Wspólnie próbowaliśmy do­
dzwonić się na CWB do majstra 
Wełnowskiego. Niestety, ta zew­
nętrzna budowa rejonu nie ma do­
brego połączenia telefonicznego 
że Świerżami. Stąd też, każdorazo­
wo skomunikowanie się z betoniar- 
nią, warsztatem ślusarskim bądź 
kierownictwem odcinka urasta do 
rangi problemu trudnego do poko­
nania, dezorganizującego robotę. 
Po godzinie dwunastej przyjechał 
Wreszcie samochód z betonem. 
Kierowca ze spokojem oświadczył,

że o łrzym ał polecenie wożenia 
betonu najpierw do Ryczywołu. 
Najpierw tam —  mimo wcześniej­
szych ustaleń z narady.

Trwająca właśnie rozbudowa 
POM w Kozienicach to sprawa być 
albo nie być radomskiego rolni­
ctwa. Rolnicy indywidualni posiada­
ją około 10 tys. ciągników, jedno­
stki uspołecznione —  4.500, jest 
w województwie kilka tysięcy sa­
mochodów rolniczych. A przecież 
to nie jest osłałnie słowo w zakre­
sie mechanizacji rolnictwa. W  użyt­
kowaniu są już nowe ciągniki 
Masey-Ferguson, szeroko stosowa­
ne są kolumny parnikowe, kom baj­
ny buraczane i ziemniaczane. Po­
trzeby rosną z każdym rokiem, z 
każdym rokiem konieczna staje się 

Dokończenie na str. 3

Harcerskie święto
10 maja na stadionie w Kozie­

licach  odbyła się piękna harcer­
ska uroczystość poświęcona X rocz 
Picy nadania imienia Hufcowi ZHP, 
Q także podsumowująca w ieloletnią 
Pracę szczepu HSPS przy Zespole 
Szkół Zawodowych Elektrowni „K o ­
zienice", której wynikiem jest na­
danie im ienia i wręczenie sztanda­
ru.

Na trybunie honorowej zasiedli: 
Leon Pająk, Julian Rejmer, Jan 
Hajduszkiewicz, Stefan Misztalski, 
Józef Makuch, Józef Abramczyk, 
Józef Paszkowski, Bolesław Ry­
bak —  uczestnicy obrony Werster- 
Platte, partyzanci z kieleckich i kó­
rn ic k ic h  lasów, oraz przedstawi- 
ciele wojewódzkich i miejskich 
Wadź polilyczno-społeczno-adm ini- 
sbacyjnych.

W Im ieniu zebranych harcerzy, 
Ilości powitat Przewodniczący Ra­
by Przyjaciół Harcerstwa, mgr inż. 
Henryk Dąbrowski dyrektor ZPBE 
w Kozienicach. Gtos zabrat m jr 
Leon Pająk, uczestnik obrony pla­
cówki na W esterplatte.

—  Sztandar, który dzisiaj otrzy­
macie —  zwrócił się do harcerzy 
że szczepu HSPS przy ZSZ Elek­

trowni „Kozienice”  stanowić będzie 
przedmiot waszej największej du­
my. Swoją pracą zasłużyliście na 
to by szczepowi waszemu nadano 
imię „Bohaterów ziemi kozienic- 
k ie j” . . . . .  ,

I wreszcie najważniejszy moment. 
Sekretarz KM-G PZPR w Kozieni­
cach, tow. M ichał W ojasiewicz 
przekazał sztandar na ręce harce­
rzy.

W chwilę później ze stadionu w 
Kozienicach wyruszyły delegacje 
harcerskie, by ztożyć kwiaty w 
miejscach parrtięci narodowej: pod 
pomnikiem przy UMiG w Kozieni­
cach, na cmentarzu, na płycie 
ZNP, a także na grobie dowódcy 
partyzantów kozienicklich.

Z okazji święta hutca złoty krzyż 
„Z a  Zasługi dla ZHP" otrzymali 
dyr. Adam Biały i Józef Zieliński. 
Ztote Odznaczenie im. Janka Kra­
sickiego wręczono dh. hm Tadeu­
szowi Baczyńskiemu i dh. hm. Ada­
mowi W ójcikow i, o srebrne odzna­
czenie im. Janka Krasickiego 
otrzym ał dh. hm. Tomasz Caban. 
Odznaki Ruchu Przyjaciół Harcer­
stwa przyznano: dyr. Henrykowi
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68 wniosków, spośród których 
54 właściwe wydziały Urzędu 
Miasta i Gminy i instytucje po­
zytywnie załatwiły. Opracowano 
i przedstawiono na sesjach 9 ko- 
referatów. i

Redakcja: Jakie problemy na j­
częściej komisja .omawiała 
w  czasie posiedzeń?

JULIAN  ORLIŃSKI: Pominę 
niejako „żelazne” punkty, jak 
chociażby opiniowanie rocznych 
planów społeczno-gospodarczego 
rozwoju. Podam kilka tylko 
przykładów: dokonujemy okre­
sowych ocen realizacji budow­
nictwa mieszkaniowego wielo*- 
rodzinnego i jednorodzinnego 
oraz inwestycji towarzyszących, 
kierunków poprawy zaopatrzenia 
miasta w  wodę, przygotowanie 
WPEC do kolejnych sezonów 
grzewczych i rozbudowy kotłow­
ni, obiugi lokatorskiej wykony­
wanej na rzecz mieszkańców 
przez spółdzielnię mieszkaniową 
i zakład gospodarki mieszkanio­
wej. I tak w dalszym ciągu 
tempo prac budowlanych i ja ­
kość wykonywanych mieszkań 
są niezadowalające, inwestycje 
towarzyszące najczęściej nic są 
rozpoczynane, a jeśli już, to 
z dużym opóźnieniem. Budowlani 
pozostawiają Po sobie bałagan, 
a teren wokół nowo oddanych 
bloków nic jest przygotowany do 
prawidłowego funkcjonowania 
życia w osiedlach. Jeśli chodzi
0 wodę, to dzięki usilnym sta­
raniom władz administracyjnych
1 społecznych podjęta zostanie 
budowa nowych ujęć i oczysz­
czalni. Czy jednak nie będzie to 
za późno?

Zespoły radnych spośród 
członków komisji dokonały 18 
kontroli postępu realizacji zakre­
su rzeczowego obiektów inwe­
stycyjnych na terenie miasta. 
Zainteresowane strony tj. inwe­
stora i wykonawcę zobowiązano 
do konsekwentnej realizacji za­
leceń.

Dokonaliśmy również przeglą­
du stanu dróg lokalnych oraz 
zaawansowania budowy nowych 
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Tradycyjnie jak co roku przed Świętem Majowym w  Kozienicach 
powołano pod przewodnictwem I sekretarza KM iG  PZPR tow. W ła ­
dysława Jaska komitet obchodów Święta 1 Maja. W  jego skład 
weszli przedstawiciele stronnictw politycznych, przodujący w  pracy 
zawodowej, partyjni i bezpartyjni przedstawiciele kozienickich za­
kładów pracy, rolnictwa, weterani ruchu robotniczego i wojownicy
0 wolność i demokrację.

W  zakładach produkcyjnych, we wsiach, instytucjach i szkołach 
odbywały się otwarte zebrania partyjne. Zgodnie z dotychczasowymi 
tradycjami zapraszano na nie delegacje wzorowych rolników i przo­
dujących robotników. Organizowano również spotkania z \veteranami
1 działaczami ruchu robotniczego, z przodownikami pracy.

W  godzinach porannych po­
chód pierwszomajowy w  K ozie­
nicach otworzyli członkowie 
egzekutywy Komitetu M iejsko-

stawi,ciele władz miasta, przodu­
jący robotnicy, rolnicy.

il-majowe święto jak  zawsze 
w italiśm y wzmożonym rytm em

Cała załoga Narodowego Banku Polskiego w  Kozienicach uczestni­
czyła w pochodzie z poczuciem dobrze spełnionych obowiązków
zawodowych i społecznych. Efekty oddziaływania NBP to w szczegól­
ności zahamowania zbędnych wydatków, poprawy dyscypliny i w y­
dajności pracy oraz zmniejszenie godzin nadliczbowych i absencji 
nicusprawiedliwianych. fot. Kazimierz Trypuć
Gminnego PZPIt, Władz ZSL  pracy, podejmowaniem wielu
i SD, weterani ruchu robotnicze- czynów społecznych i produkcyj-
go i  przedstawiciele organizacji nych. Młodzi, członkowie samo-
miodzieżowychj a także przed- Dokończenie na str. 2

Jak poprawić
efektywność gospodarki?

Jak twierdzą specjaliści, jednym, z najważ­
niejszych zadań społecznych i ekonomicznych 
w latach 1981— 1985 będzie podnoszenie efek­
tywności gospodarowania. Trzeba bowiem zda­
wać sobie sprawę, że w pierwszej połowie lat 
osiemdziesiątych trudne warunki wynikające 
z aktualnej sytuacji w kraju i w świecie spo­
wodują ograniczenie możliwości dalszego podno­
szenia poziomu życia. I  dla tego —  zdaniem  
ekonomistów  —  należy koncentrować swe wy­
siłki przede wszystkim na zaspokojeniu takich 
podstawowych potrzeb jak: mieszkanie, wyży­
wienie, wychowanie i ochrona zdrowia. W prak­
tyce oznaczać to będzie preferencje dla gospo­
darstw domowych o niższych i średnich docho­
dach. Również produkcję wielu wyrobów trzeba 
lep ie j dostosować do aktualnych potrzeb i m ożli­
wości, uwzględniając w programach produkcji 
standardowej wyroby charakteryzujące się du­
żymi seriami, niskim i kosztami wytwarzania, 
trwałością i względną stabilnością asortymen­
tową oraz cenową.

Realizację celów społeczno-gospodarczych 
kom plikują w naszym kra ju  istniejące bariery 
międzyresortowe. Dlatego też istnieje potrzeba 
lepszego zintegrowania metod i technologii pla­
nowania z hierarchią celów  społecznych, W y­
stępują bowiem trudności związane z przepro­
wadzeniem manewru gospodarczego. W ynikają 
one właśnie z tych barier i dotyczą np. środków

finansowych, które należy przeznaczyć na roz­
wiązanie problemów związanych z m ateriało­
chłonnością, czy transportochłonnością naszej 
gospodarki.

To z kolei wymaga przeprowadzenia zmian 
w metodach planowania, a przede wszystkim  
zapewnienia takiego procesu planowania, które­
go stanie się formułowanie celów z rów no­
czesną koordynacją środków na ich realizację 
oraz zapewnienie właściwej kontro li efektyw ­
nego ich wykorzystania. Dotyczy to nakładów 
przeznaczanych na cele o szerszym, ogólnospo­
łecznym charakterze. W latach siedemdziesią­
tych rozwinął się znacznie potencjał techniczny, 
a za mało uwagi poświęcano sprawom poprawy 
organizacji oraz problem om  ekonomicznym. 
Obecnie należy wTęc dążyć, by postępowi tech- 
niczemu towarzyszył postęp organizacyjny 
i ekonomiczny.

Obecnie p ilnym  zadaniem jest osiągnięcie 
zrównoważonego popytu z podażą dóbr i usług, 
czyli inaczej mówiąc zapewnienie równowagi 
gospodarczej. Jest to proces bardzo trudny tym  
niem niej konieczny, gdyż warunkuje osiągnięcie 
założonych celów społecznych. D latego też trzeba 
wykorzystać wszystkie rezerwy wzrostu pro ­
dukcji rynkowej, zwłaszcza w przemyśle drob­
nym roln ictw ie, w przemyśle spożywczym, 
a także usługach. Ponadto zdaniem specjali­
stów co najm niej do połowy lat osiemdziesią- 
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Od nas zależy realizacja
społecznych celów

Dokończenie ze str. 1 
odcinków. Zajmowaliśmy się 
bardzo ważnym tematem, szcze­
gólnie teraz, prawidłową gospo­
darką funduszem plac i czasem 
pracy w zakładach przemysło­
wych i spółdzielczych na terenie 
miasta i gminy. W  1979 roku 
komisja nasza dokonała analizy 
i podjęła właściwe wnioski do 
projektu rozwoju społeczno-go­
spodarczego miasta i gminy do 
1990 roku.

Redakcja: Które wnioski w y­
magają pilnej realizacji?

JULIAN  ORLIŃSKI: Wszyst­
kie. Jednak część wniosków to 
zadania dla inwestorów i wyko­
nawców, w  większości spoza na­
szego terenu —  nadzorowanych 
z urzędu przez naczelnika. O pro­
blemach zaopatrzenia w  wodę 
i budownictwie towarzyszącym 
mieszkaniówce już wspomniałem, 
bo przecież nie wyobrażamy so­
bie życia w  osiedlu, w  którym 
już na 3 piętrze nic ma nigdy 
wody, gdzie brakuje pawilonów 
handlowych, szkoły, przedszkola, 
żłobka. Tematy te systematycz­
nie poruszamy na sesjach.

Cieszy nas gdy skutek jest oczy­
wisty. 1 |

Spraw ważnych dla miasta jest 
bardzo wiele, chociażby budow­
nictwo dla młodych ludzi. 
Czterobrygadowy system pracy 
stwarza możliwość efektywnego 
wykorzystania czasu wolnego. 
W  tej sytuacji, doprowadzenie do 
pomyślnego zakończenia organi­
zacji zakładowej bazy wypoczyn­
ku sobotnio-niedzielnego, a tak­
że uruchomienie czynnego przez 
cały czas ośrodka stworzy realne 
szanse dla realizacji bogatego 
programu socjalnego elektrowni.

Na składowiskach elektrownia- 
nych odpadów paleniskowych 
zgromadzono miliony ton żużlu 
i popiołu. W  dalszym ciągu 
otwarty jest problem zagospoda­
rowania tego cennego materiału, 
szczególnie przez cementownię, 
a także budownictwo drogowe.

Julian Orliński pracuje obec­
nie w  komisji rozwoju społeiczno- 
gospodarczego i planowania 
przestrzennego WRN. Zapewniał, 
że będzie starał się na kolejnych 
sesjach zawsze podnosić istotne 
dla miasta problemy, iżylezymy 
powodzenia. t'f?!

(s)

Szansa niewykorzystana
Osiedle hoteli pracowniczych 

w  Świerżach Górnych znane jest 
w  kraju z sukcesów odnoszo­
nych w  konkursach organizowa­
nych przez redakcję „Trybuny 
Ludu”  o miano najlepiej funk­
cjonującego miasteczka hotelo­
wego. Sukcesy zobowiązują.

N iestety w  ostatnim czasie nie­
które s fery  działalności na tym 
osiedlu wyraźnie zaniedbano. 
Jeśli warunki zamieszkania nie 
budzą zastrzeżeń, to program 
rekreacji i wypoczynku po pracy 
pozastawia w iele do życzenia.

W  osiedlu hoteli pracowniczych 
w  Świerżach Górnych działają: 
biblioteka, klub, kolo T K K F  
i samorząd mieszkańców. Od 
czasu do czasu biblioteka orga­
nizuje akademie, instruktor mu­
zyczny z  klubu —  występy ze­
społu instr.umentalno-wokałnego, 
z którym  wyjeżdżał nawet na 
festiwal do K ielc, o  imprezach 
T K K F  przyznamy się szczerze 
n iew iele słyszeliśmy. Od dłuż­
szego czasu samorząd mieszkań­
ców również nie działa.

Owszem, w  Świerżach Górnych 
widać wysiłk i mieszkańców i 
administracji, dzięki czemu pow­
stały piękne alejki, wspaniały 
ośrodek rekreacyjny, czy też 
korty tenisowe. Trwające aktual­
nie prace remontowe i przyłą­
czeniowe instalacji wodoedągo- 
wo-kanalizacyjjnej utrudniają 
utrzymanie ładu w  osiedlu, co 
jednak nie upoważnia do zaśimie- 
cania przez lokatorów hoteli 
z tak w ielkim  trudem wzniesio­
nego ośrodka, który tonie dziś 
w  śmieciach, zarzucony jest bu­
telkami po piw ie i wódce, pusz­
kami po konserwach. W  tym  
zakresie potrzebne jest energicz­
ne działanie ze strony samorządu 
mieszkańców, administracji hote­
li  i m ilicji.

Sondaż przeprowadzony wśród 
mieszkańców hoteli w  Świerżach 
spowodował, że wyrobiliśm y so­
bie nienajlepsze przekonanie 
o poziomie działalności kultu­
ralno-oświatowe} zatrudniainyich 
przez przedsiębiorstwo pracow­
ników i tych, którzy Itematelm 
kultury, sportu 1 rekreacji za j­
mują się sjpołecznie.

W  Świerżach Górnych miesz­
kańcy nudzą, się, letaz żaden 
z nich nie stara Się tego stanu 
rzeczy zmienić. A  może (brak 
inspiracji ze strony organów sa­
morządowych?

\Jak do tej pory, zbyt ińalą 
aktywność przejawia działające 
na terenie Świerży koło TK K F. 
W ydaje nam się, że właśnie 
wśród społeczności hotelowej 
najłatw iej byłoby pozyskać 
entuzjastów sportu i zdrowej, 
aktywnej rozrywki. Jesit ośrodek, 
wokół piękny lesisty teren, sprzę­
tu nie brakuje, a jedynie chęt­
nych do działania nie za wiele. 
A  przecież z Okazji Unia Z w y­
cięstwa można było zorganizo­
wać masową imprezę sportowo- 
obronną dla młodzieży, zaś W yś­
cig Pokoju był okazją do zorga­
nizowania. mini-mistrzostw row e­
rowych, np. wyścigu dookoła... 
osiedla. Przy tej okazji dla n a j­
młodszych możnaby... Przepra­
szamy za to możnaby. N ie w y ­
pada przecież mówić za bezpo­
średnio zainteresowanych.

W ydaje nam się, że notatka 
nasza zasygnalizuje problem do 
szybkiego podjęcia zarówno 
przez samych mieszkańców jak 
też i przedsiębiorstwo, którego 
to praco;wnicy Zamieszkują 
w  Świerżach bo naprawdę 
szkoda by w  tak pięknym 
osiedlu panował... tak w ielk i 
marazm.

(s)

W majowym pochodzie
Dokończenie ze sir. 1

rządów mieszkańców porządko­
w ali i upiększali otoczenie do­
mostw i osiedli. Nasze miasto 
i leżące w  obszarze gminy wisie 
przybrały w  tym dniu odświętny 
wyglądi, a na traisie pochodu 
l-maijowego zrobiło się barwnie 
i uroczyście.

Z okazji 1 Maja mówiliśmy
0 sprawach dla naszego narodu 
najważniejszych — o znaczeniu 
wyników naszej pracy w  roku 
bieżącym., sprawnej i zdyscypli­
nowanej realizacji planu roku 
1988, o konieczności osiągnięcia 
wyżsizego poziomu gospodarności 
w  każdym zakładzie pracy, każ­
dej wsj, w  każdym ogniwie go­
spodarki narodowej-, o niezbęd­
ności bardziej efektywnego dzia­
łania na rzecz wzrostu produk­
cji eksportowej i  rynkowej, 
w  rolnictwie i przemyśle, przy 
każdym warsztacie pracy. M ów i­
liśmy też o znaczeniu, jakie ma 
dziś bardziej oszczędne gospoda­
rowanie paliwami, surowcami
1 energią, o tym  jakie rezerwy 
kry ją  się w  poprawie organiza­
cji i zarządzania, w  usprawni a- 
niu pracy w  instytucjach obsłu­
gujących ludność.

Nad pochodem II-majowym góro­
wały sztandary biało-czerwone 
i czerwone —  symbole jedności 
narodu oraz siły., Zwartości i bo_ 
jowośei szeregów partyjnych. 
Nad głoiwami maszerujących na 
wysoko uniesionych transparen­
tach czytaliśmy: „Niech obywa­
telska odpowiedzialność towa­
rzyszy naszej pracy, niech kształ­
tuje stosunek każdego Polaka do 
powinności wobec kraju” .

Bardziej niż kiedykolw iek 
w  tegorocznych obchodach Św ię­
ta 1 M aja manifestowaliśmy 
wolę walk i przeciw  groźbie 
wojny, o trw ały pokój i  m iędzy­
narodowe bezpieczeństwo. Naród 
nasiz ma szczególne prawo i obo­
w iązek przestrzegania przed 
groźbą wojny, wzywatnia wtszyst- 
taieh narpdów świata ido jedno­
czenia się przeciwko tym1, którzy 
pokój chfcieiiby • zniweczyć.

N ie sposób dokonać pełnej pre­
zentacji pochodu, który prze­
szedł wzdłuż ulicy Radomjskiej, 
stąd ograniczymy slię jedynie do 
przypomnienia niektórych zakła­
dów i organizacji biorących w  

.nim udział.
Przodująca na czele pochodu 

grupa szturmowa młodzieży pra­
cującej godnie zaprezentowała 
wyeh wydziałów  produkcyjnych, 
remontów, ruchu, eksploatacji., 
transportu i nawęglania. 
siię w  pochodzie, akcentując swo­
ją postawą rolę i znaczenie mło­
dego .pokolenia, organizacji m ło­
dzieżowych w  dziele budowy roz­
w iniętego społeczeństwa socjali­
stycznego w  Polsce, zapewnienia 
bezpieczeństwa Ojlczyźnie i poko­
jowego życia narodm W  tej 
grupie licznie reprezentowana 
była kozienieka organizacja 
Z9M P skupiająca w  swych sze­
regach 270,0 członków. Jest to 
największa po mieście Radomiu 
w  wojew ództw ie organizacja. Za 
swą dotychczasową działalność 
w  okresie ostatnich 4 lat była 
wielokrotnie wyróżniana za 
realizację zadań programowych 
związku. W  tej grupie maszero­
w ali czołowi aktylwiści ZSMP: 
Stanisław Czerski, Adam Fijał­
kowski, Eugeniusz Iskra, Zbig­
niew Kurasiewicz, Zdzisław Ko­
walski, Władysław Kramczyk,

Czy praca musi być ciężka?
Zaniopokojeni sygnałem pracow­

ników Zakładu Remontowego Ener­
getyki działającego na terenie 
Elektrowni „Kozienice", skarżących 
się na trudne warunki pracy w y­
braliśmy się by zbadać sytuację 
na miejscu. Zauważyliśm y brak 
pomieszczeń przeznaczonych do 
spożywania śniadań między blo­
kami V III i IX, niesprawną instala­
cję wentylacyjną przy obiektach  
remontowanych, nieczynne ubikaćje, 
zalaną wodą umywalnię, brak 
sprzętu ułatw iającego pracę.

O powyższych problemach roz­
mawialiśmy z przewodniczącym  
Rady Bazy ZRE —  Mieczysławem  
Królem, społecznym Inspektorem

pracy —  Tomaszem Goralem i 
inspektorem BHP —  Wojciechom  
Krajewskim.

—  Nasza organizacja związkowa  
przygotowała program zmierzający  
do poprawy warunków pracy. Po­
wołaliśmy komisję, która w  ra­
mach „Wiosenno-letniego przeglą­
du stanowisk pracy” stwierdziliśmy, 
że niesprawne są ubikacje, szat­
nia zalewana jest w niebezpieczny 
sposób przez wodę z pękniętej in­
stalacji wodociągowej, jak rów­
nież oświetlenie szatni jest nie­
wystarczające. Protokół z dnia 
29.04.1980 r. NB/2/80 przekazaliś­
my zastępcy dyrektora ds. ekono­
micznych i pracowniczych w Elek­

trowni „Kozienice" w celu popra­
wy syluacji socjalnej naszych pra­
cowników. Dostaliśmy odpowiedź, 
z której wynika, że wydzielono dla 
naszego zakładu ubikacje, zobo­
wiązano się do usunięcia przecie­
ków w szatni, zabezpieczenia jej 
itd. Termin realizacji upływa z 
dniem 31.05.1980. Żółw ie tempo  
prac nie wróży rychłego w yw iąza­
nia się ze zobowiązań.

Tem atem najbliższego posiedze­
nia ORZ będzie ponownie zagad­
nienie realizacji poprawy warun­
ków pracy. Nie wszystkie jednak 
problemy jesteśmy w stanie usu­
nąć sami.

Dokończenie na sir. 4

Halina Kuna, Edward Książka, 
Wiesława Kalbcrczyk, Leszek 
Mazur, Edward Nawrotek, Urszu­
la Olejarz, Elżbieta Pajesdka, 
Zdzisław Przerwa, Eugeniusz 
Strawiński, Marek Synowice 
i ihmL

W ielkim i brawami wfiltano 
pr ateoiwnii.kóiw Frzedś ięib i obstiwa
Przemysłu Betonów „iPIrefabeit” 
w  Świerżach Górnych. W yniki 
uzyiskane przez ambitną załogę 
„Rrefabetu” w  I kwartale tego 
roku umożliw iły systematyczne 
wykonywanie zadań produikcyj- 
nylch. W  najbliższym czasie do 
produkcji zostaną wdrożone w  
tym przedsiębiorstwie nowe w y ­
roby dostosowane do aktualnych 
potrźeib budownictwa mieszka­
niowego, tzw. ściany pasmowe. 
Wśród członków załogi „Prefa- 
betu”  w  pierwszym szeregu za­
uważyliśmy wyróżniających się 
w  pracy zawodowej i działal­
ności społecznej: Stanisława
Szczerbińskicgo, Mariannę M a­
zur, Sławomira Wojtyrę i 
Andrzeja Kozę. '

Załoga. Elektrowni „Kozienice” 
maszerowała pionami. Na czele 
kolumny ZSiMP-ioiwcy z grupy 
szturmowej a w raz z nimi sztan­
dar zakładu, kierownictwo za­
kładu, pracownicy inwestycji

cewników: Stanisława Korpulę, 
Andrzeja Figlewicza, Ryszarda 
Ładny, Jana Mikutowicza, Jana 
Kwiatkowskiego, Janusza Pacy- 
niaka, Mikołaja Chołuja, Bogda­
na Kabałę, Tadeusza Gałuszkę, 
Władysława Rzeszotka, Mieczy­
sława Zająca, Wacława Cieślę, 
Tadeusza Marka i  wielu innych.

W  grupie pracowników elek­
trowni maszerowali również re­
montowej- kotłów i turbin z ko- 
zienickiej bazy Zakładu Remon­
towego Energetyki —  Lublin. 
Zakład ten systematycznie osiąga 
dobre wyniki ekonomlczno-pro- 
dukcyjne, czego udokumentowa­
niem było zajęcie pierwszego 
miejisca w  krajowym  współza­
wodnictwie, przyżnanie sztanda­
ru ministra energetyki i energii 
atomowej oraz Zairiząidu Głów­
nego ZZE. Załoga bazy Hczy 
360 pracowników, wśród których 
znajdują się zasłużeni dla pol­
skiej energetyki i zakładiu_ pra­
cownicy: Stanisław Świątek,
Piotr Domagała, Władysław 
Szydłowski, Piotr Kozłowski, Ka­
zimierz Mroczkowski, Henryk 
Jankowski.

Bardzo barwnie reprezentowała 
się kolumna uczniów z  kozienic- 
kteh szkół, podistaiwowyich, ZSZ 
i liceum ogólnokształcącego.

Najliczniejszą grupę w  Społecznym Ognisku Artystycznym w Kozie­
nicach stanowią akordeoniści, którzy wraz z kolegami z innych sekcji 
przygotowują się do V Koncertu Społecznych Ognisk Artystycznych

fot. Kazimierz Trypuć

i  administracji w  tym  gr.upa Spe­
cjalistów radzieckich. Następnie 
pracownicy czterech podstawo­
wych wydziałów  produkcyjnych, 
remontów, r.uchuy eksploata­
cji, transportu i nawęglania.

(Pracownicy działu nalwęglania 
i transportu kolejowego przed 
trybuną honorową zameldowali 
o wykonaniu w  dniu 28 kwietnia 
hr. o ustanowieniu rekordu ilości 
rozładowanych wagonów. Zmia­
na D w  składzie Stanisław Bo­
rucki i Ryszard Zieliński —  mi-

N a czele grupy uczniów z  ZSZ 
przodownicy nauki i pracy spo­
łecznej nieśli sztandar szkoły 
ufundowany przez zakłady opie­
kuńcze i  komitet rodzicielski. 
ZSM P-owcy te j szkoły również 
wystaw ili swój poczet sztanda­
rowy. W  zwartych szeregach 
maszerowali harcerze ze szczepu 
Harcerskiej Służby Polsce Socja­
listycznej, przygotowujący się 
w  ramach akcji „bohater” do 
przyjęcia imienia szczepu _ i 
sztandaru. Dodać trzeba1, że

Kozienieka Spółdzielnia Pracy „Postęp” zajmuje czołową lokatę 
w mieście pod względem wykonywania zadań gospodarczych.

fot. Kazimierz Trypuć

strzowie, Eugeniusz Podolski —
dyspozytor transportu kolejowe­
go wspólnie z kolegami z w y­
działu rozładowali w  ciągu ośmiu 
godzin na trzech wywrotnic ach 
257 wagonów, co iw przytoczeniu 
stanowi 15 400 ton.

Przypatrujący isię pochodowi 
mieszkańcy miasta serdecznie 
pozdrawiali energetyków, a 
wśród nich. przodujących pra-

szozep ten posiada prawo reko­
mendacji członków ZH P w  sze­
regi organizacji partyjnej.

Barwny przemarsz pracowni­
ków  kozienickdch .zakładów 
zamknęła zmechanizowana ko­
lumna strażaków z  OSP działają­
cych na naszym terenie. A  jest 
ich tu sporo, 11 jednostek ochot­
niczych i 2 zakładowe ZSP.

(s)
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lak poprawić efektywność gospodarki?
Dokończenie ze sir. 1

łych należy w planie rozwoju społeczno-gospo­
darczego przyjąć szybsze tempo wzrostu pro­
dukcji środków spożycia niż środków produkcji. 
Dopływ pieniędzy na rynek wymaga jednak 
lepszej korelacji z dostawami towarów oraz 
z rozwojem usług.

Inne, negatywne zjawiska —  to m. in. brak 
równowagi w procesach inwestycyjnych, dys­
proporcje w gospodarce materiałowej (energia, 
surowce i m ateriały) oraz w transporcie. Te 
zjawiska powodują niekorzystne konsekwencje, 
o. zwłaszcza niedostateczny stopień wykorzysta­
nia zdolności produkcyjnych, w tym  —  często 
nowoczesnych maszyn zakupionych na kredyt 
za granicą oraz pogorszenie dyscypliny spo­
łeczno-ekonomicznej. To  z kolei sprzyja niego­
spodarności i marnotrawstwu.

Przyw rócenie równowagi gospodarczej wy­
maga obniżenia udziału inwestycji w dochodzie 
narodowym oraz utrzymanie tego zmniejszonego 
udziału w okresie w ieloletnim , z jednoczesnym  
uwzględnieniem rozwoju dziedzin hamujących 
postęp w całej gospodarce. Dotyczy to przede 
wszystkim —  transportu, energetyki i chemii. 
Innym kierunkiem  poprawy powinno być uzys­
kanie średniorocznego wzrostu eksportu do kra­
jów l i  obszaru płatniczego w wysokości 
8—9 proc. W arunkiem realizacji tego zamierze­
nia jest pełniejsze wykorzystanie stworzonego 
w latach siedemdziesiątych nowoczesnego po­
tencjału przemysłowego, a także lepsze wyko­
rzystanie kw ałijikacji kadr. Musi nastąpić po­
prawa jakości i nowoczesności produkcji, w ce­
lu uzyskania bardziej opłacalnych cen w eks­
porcie. Ważnym problem em  jest zapewnienie 
lepszej, bardziej elastycznej pracy służb handlu 
zagranicznego, elim inowanie różnych hamulców  
biurokratycznych i organizacyjnych, utrudniają­
cych wykonanie zamierzeń eksportowych.

Istotnym  zadaniem w najbliższych latach po­
winno stać się sprzężenie ważnych elementów: 
kursu walutowego, cen zaopatrzeniowo-inwesty- 
cyjnych.

Prace te powinny rozpocząć się już w 1980 r. 
i doprowadzić do lego, aby w końcu 1982 r. 
struktura cen ‘ zaopatrzeniowo-inwestycyjnych 
odpowiadała strukturze kosztów społecznych 
i była powiązana z cenami zagranicznymi.

Jest to zasadniczy warunek zapewnienia obiek­
tywności rachunku ekonomicznego oraz skutecz­
nego przeciwdziałania nadmiernej m ateriało­
chłonności i energochłonności w naszej gospo­
darce. W praktyce może to spowodować zmiany

wielu cen zaopatrzeniowych paliw, energii oraz 
materiałów, a w konsekwencji doprowadzić do 
zmiany proporcji między cenami poszczególnych 
wyrobów. Wymaga to przeprowadzenia dokład­
nych, wnikliwych analiz, a następnie opraco­
wania odpowiedniego programu i działań etapo­
wych. 1

Przestarzałe technologie, energochłonność go­
spodarki, a także operowanie m iernikam i brutto  
i rzeczowymi: tonami węgla, stali, cementu itp. 
przyjmowanie wielkości ich produkcji i zużycia 
za wskaźniki poziomu rozwoju gospodarczego 
nie sprzyjają zwiększeniu efektywności gospo­
darki. W rezultacie w w ielu branżach, np. 
w przemyśle ciężkim, w hutnictw ie żelaza i stali 
dominuje produkcja energochłonna. Inną przy­
czyną nadmiernej energochłonności jest niska 
sprawność przemian energetycznych, a także 
nie uwzględnianie * w dostatecznym stopniu 
w procesie inwestycyjnym korzyści w postaci 
oszczędnego zużycia energii.

Polska nie dysponuje bogatymi złożami su­
rowców, a węgiel eksploatowany jest na dużych 
głębokościach, przy czym dodatkową barierę 
stanowią trudności transportowe. <Na wytworze­
nie jednostki dochodu narodowego w naszym 
kraju zużywa się ponad 4-krotnie w ięcej prze­
wozów transportowych niż np. we Francji lub 
RFN.

Poprawa efektywności gospodarowania wy­
maga wzmocnienia funkcji planowania central­
nego. W związku z tym mówi się o potrzebie 
powołania w K om isji Planowania Centrum  
Koordynacyjnego w dziedzinie energii, surow­
ców, materiałów i transportu. Bez tych zmian 
nie można będzie rozwiązać problem u nad­
m iernej energochłonności i materiałochłonności 
naszej gospodarki.

Przed zapleczem naukowo-badawczym stoi 
zadanie przygotowania odpowiednich wariantów  
programów perspektywicznego rozwoju poszcze­
gólnych dziedzin w całej dekadzie lat osiem­
dziesiątych, a nawet —  dziewięćdziesiątych. P ro ­
gramy te powinny uwzględniać podział branżo­
wy, konieczność specjalizacji, a także ocenę 
opłacalności tych specjalizacji. Prace te po­
winny być poprzedzone wnikliwą analizą po­
łączoną z rachunkiem ekonomicznym, która  
slworzy niezbędne przesłanki do należytego 
opracowania programów dalszego rozw oju na­
szej gospodarki. Wnioski te są wynikiem dys­
kusji przedzjazdowej członków Polskiego T o ­
warzystwa Ekonomicznego.

Harcerskie święto
Dokończenie ze str. 1

Dąbrowskiemu i dyr. Andrzejowi 
Bartoszewiczowi. Odznaczenie „Za 
Zasiugi dla młodzieży woj. radom­
skiego" wręczono Zofii Markowej 

emerytowanej nauczycielce, jed- 
n®i z pierwszych komendantek huf­
ca ZHP w Kozienicach. Instrukto- 
r°m  hurcerskim dh. hm. M ichałowi 
Wojasiewiczowi, dh. hm. Barbarze 
Biegalskiej i dh. Elżbiecie Purchale 
dręczono dyjSlomy i wyróżnienia.

Hufiec ZHP za szczególne za­
sługi w Obywatelskim Czynie 
35-lecia otrzym ał dyplom  nadany 
Przez OK FJN.

By w petni oddać re lację z tej 
Pięknej uroczystości nie wolno za- 
Pomnieć o bogatych występach 
2espotów harcerskich przygotowa­
nych przez dh. hm. Tomasza Ca­
bana.

— oOo—
Hufiec ZHP w Kozienicach pow­

stał w 1956 r. Już wtedy starano 
fię by powstawały drużyny specja­
listyczne m. in. wodne, m odelar­
skie czy też turystyczne. Drużyny 
'Q przyjm owały imiona Karola 
Świerczewskiego,. Arm ii Ludowej, 
odeusza Kościuszki i innych, zwiq- 

*anych z tym  terenem bohaterów 
Walk o wolność koziemickiej ziemi. 
Zmieniali się komendanci hufca, 
a największe ożywienie w jego 
Pfacy datuje się od roku 1969 
kiedy to komendantem hufca mia- 
nnwano dh. Tadeusza Baczyńskie- 

obecnie nauczyciela wychowa­
na obronnego w ZSZ przy Eiek-

10 maja 1970 r. pod pomnikiem 
I Brygady Pancernej im. Bohaterów 
Westerplatte hufiec otrzyma! imię 
i sztandar ufundowany przez spo­
łeczeństwo z In ic ja tyw y Rady 
Przyjaciół Harcerstwa i Komendy 
Hutca ZHP. Nie poprzestano tylko 
na tym. W tym to czasie powstał 
hymn hufca do muzyki Bogustawa 
Klimczuka —  kompozytora i dyry­
genta i stów Stanisława Janeczka 
—  dziatacza TMZ Kozienickiej.

W hufcu kozienickim zawsze 
zwracano uwagę na rozwijanie 
form wychowania patriotycznego. 
Dlatego też z inicjatywy dh. To­
masza Cabana zaczęto organizo­
wać Konkurs Piosenki Harcerskiej 
i Żołnierskiej. Konkurs ten po 2 la­
tach stał się imprezą Chorągwi 
Kieleckiej, a później dat początek 
Harcerskiemu Festiwalowi Kultury 
Mtodzieży Szkolnej w Kielcach.

Hufiec ZHP im. Bohaterów Wes­
terplatte odnosi co roku wiele suk­
cesów, o czym świadczą liczne dy­
plomy i nagrody. W 1979 r. otrzy­
m ał nadany przez Główną Kwaterę 
ZHP tytut przodującego Zespotu 
Harcerskiego Czynu XXXV-lecia 
PRL. Kozieniccy harcerze sq bar­
dzo aktywni w środowisku, dzięki 
organizowaniu licznych czynów 
społecznych. Obydwa szczepy 
HSPS przy LO i ZSZ posiadają 
prawo rekomendacji do PZPR. 
W ubiegłym roku 25 harcerzy 
przekazano w szeregi partii, a 
obecnie 50 harcerzy przygotowuje 
się do przyjęcia legitym acji kandy­
dackich. Tymczasem realizują pro­
gram szkoleniowy, czego finatem 
byto wręczenie indeksów „PZPR 
moim celem ".

Harcerze z Kozienic aktywnie 
biorą udziat w Olimpiadzie wie-

°wni „Kozien ice". On to m. in.
^p row adz ił do przyjęcia przez 
W iec ZHP im ienia Bohaterów- 
Westerplatte.

Załoga W esterplatte wywodziła 
j l(r z putku kieleckiego, I brygada 
'h. Bohaterów W esterplatte wal­
e t a  pod Studziankami, nic więc 
p iwnego, że z tym bohaterem hu- 
Ifc związat swój los i pracę, 
^ c ja  „B ohater" trwata 2 lata. 
^w ią z a n o  w tym czasie kontakty

W esterplatczykami, m. in. z Leo- 
['ern Pająkiem, który przekazał 
wój żeton identyfikacyjny oraz 

^Zetek ze swojej czapki wojsko­
wej do skromnego wówczas jeszcze 
bcika pamięci, najbardziej cenne 

bQmiqtki.

Komendant Cho­
rągwi ZHP w Ra­

domiu dh hm Hen­
ryk Marciniak wrę­
czy) dyr. Józefowi 
Zielińskiemu Z lo ­
ty Krzyż Zastugi 
dla ZHP.

Fot. E. Różański

Po podziale administracyjnym kon­
kurs piosenki harcerskiej i żołnier­
skiej stat się znów imprezą chorąg- 
wianą, tym razem radomskiego 
harcerstwa.

Budująca się w Świerżach Gór­
nych Elektrownia „Kozien ice" sta­
ła się ostoją harcerstwa. Nie za­
w iodły również inne zaktady. Dzię­
ki temu można byto zorganizować 
obozy harcerskie nad morzem 

Dziś w ciągu lata 300— 500 
harcerzy spędza wakacje na obo­
zach pod namiotami.

dzy o Polsce i świecie współczes­
nym jak również w Turnieju W ie­
dzy Obywatelskiej.

W tym roku z okazji 10 roczni­
cy nadania imienia hufcowi ZHP 
imienia i sztandaru otworzono 
wspaniałą izbę tradycji harcerskiej, 
którą wyposażył w ciekawe ekspo­
zycje dh. Tadeusz Baczyński. Zo­
baczyć tam można dokumenty z 
W esterplatte, listy z frontu, auto­
grafy Josipa Broz Tito i innych 
wielkich polityków i dowódców.

(s)

Więcej takich imprez
9 moja br. ze stadionu w Kozie­

nicach wystartowali zawodnicy 
II Otwartych Mistrzostw Kozienic 
w Biegach Ulicznych. Do zawodów 
przystąpiło ponad 600 biegaczy, 
a bieg ukończyło 548.

W klasyfikacji szkót ponadpod­
stawowych zwyciężył Zespót Szkót 
Zawodowych Elektrowni „Kozien i­
ce", zaś spośród szkół podstawo­
wych najlepsza byta drużyna SP-2 
przed SP-1 i SP-3. Kolejne punk­
towane miejsca zajęły szkoły z 
Brzeźnicy, Sieciechowa, Stanisła­
wie i Garbatki.

Spośród instytucji i zakładów, 
które wystaw iły swoje reprezenta­
cje najlepsi okazali się junacy z 
OHP 33-7 przy WPBEIIP „Beton- 
Stal" przed junakami OHP 33-11 z 
Kozienic, reprezentacją „Energo- 
montażu-Pótnoc",' ZNP —  oddział 
Kozienice, OSiR w Kozienicach, 
Spółdzielnia Inwalidów i ZPBE w 
Kozienicach. Junacy z OHP 33-7 
otrzymali puchar naszej redakcji, 
która objęta II OMK swoim patro­
natem.

A oto klasyfikacja indywidualna 
zawodów: W grupie do lat 9
wśród dziewcząt najlepsze byty: 
Barbara Stoma (SP-3), Beata Jań- 
czuk (SP-1), Agnieszka Kuraś 
(SP-1), a z chtopców Grzegorz Bu­
landa (SP-3), Dariusz W ojdak 
(SP-3), Henryk Jedynak (SP-3). 
Wśród dziesięciolatków zwyciężyły

Marzena Ruba (SP-1), Iwona Ci- 
chońska (SP-2), Edyta Drelewska 
.(SP-2), oraz chłopcy Piotr Szczy- 
piór (SP-2), Pawet Kubyfka (SP-2), 
Dariusz Szczygieł (SP-3). W gru­
pie do lat 12 k lasytikacja wygląda 
następująco: dziewczęta —  Joan­
na Ptaszek (SP-2), Beata Stec 
(SP-2), Małgorzata Machniewicz 
(SP-2), chłopcy —  Mariusz Sopie- 
jaszka (SP-3), Marek Siedlecki 
(SP-3), W aldem ar Machniewicz 
(SP-2), zaś w grupie do lat 14: 
dziewczęta —  Irena Wiśniewska 
(SP-1), Danuta Bień (SP-2), Marze­
na Miśkiewicz (SP-3), chłopcy —  
Roman Miśkiewicz (SP-3), Jacek 
Szczygieł (SP-3), Darek Kutyła  (SP 
Stanistawice). Dziewczęta i ch łop­
cy w wieku do lat 16: Elżbieta 
Giza, Małgorzata Sienkiewicz, Elż­
bieta Szulc, Jarosław Molenda, 
Zbigniew Żytka, M irosław W ielgo- 
mas —  wszyscy z ZSZ. W grupia 
w iekowej do lat 18 najlepsi byli: 
Andrzej Kuśmierczyk, Jacek W iś­
niewski1, W aldemar Jaskulski —  
wszyscy z ZSZ.

W konkurencjach zakładów pra­
cy wśród kobiet punktowane m ie j­
sca zajęty Barbara Czupryńska —  
ZNP i W ładysława Dec —  „Ener­
gom ontaż-Północ". W grupie męż­
czyzn do lat 30 pierwszy przybiegł 
na metę Jan Majcher z „Energo- 
montażu-Pótnoc". Henryk Motyka 
•— ZNP startował w grupie do lat 
40 i zająt pierwsze miejsce, zaś 
Edmund KiibiI z OSiR byt pierwszy 
w grupie powyżej 40 lat.

W „Biegu dyrektorów " zwycię­
żył Piotr Tarczyński —  wiceprezes 
Spółdzielni Inwalidów w Kozieni­
cach.

Najmłodszym uczestnikiem II 
OMK w Biegach Ulicznych byt 
4 letni Bartłom iej Baran, zaś naj­
starszym Stefan Rajszewski .

Zwycięzcy otrzymali wspaniałe 
nagrody fundowane przez ZZ 
ZSMP Elektrowni Kozienice. Nie­
mały udziat w ufundowaniu nagród 
mają również „Beton-S tal". Spół­
dzielnia Inwalidów, PKS, Urząd 
Miasta i Gminy, Gminna Spółdziel­
nia, Zaktady Ceramiki Radiowej, 
W ydziat Oświaty i W ychowania w 
Kozienicach.

(s)

Me tylko dla rolnictwa
Dokończenie ze str. 1 

specjalizacja w naprawach sprzętu 
rolniczego. Ta budowa jest jedynie 
początkiem olbrzymiej, przebudowy 
i modernizacji bazy technicznej ob­
sługi rolnictwa w naszym woje­
wództwie.

Zadanie jest podzielone na eta­
py, bo tego wymagaty założenia 
przyjmujące prowadzenie rozbudo­
wy bez przerywania dotychczaso­
wej produkcji. Program perspekty­
wiczny rozwoju przewiduje przeję­
cie przez POM w Kozienicach re­
montów i obstugi serwisowej no­
wego Stara 244 R dla województw 
radomskiego, kieleckiego i tarno­
brzeskiego, obsługę ciężkich szklar­
ni radzieckich na caty kraj, obstu- 
gę licencyjnego ciągnika Masey- 
-Ferguson. Zadania nowe wymaga­
jące nowej powierzchni produkcyj­
nej r modernizacji istniejącej, za­
trudnienia nowych, wysoko kwali­
fikowanych kadr.

Zadanie przewiduje naktady rzę­
du 120 min zł. Nie jest to ostatecz­
na wartość te j inwestycji —  jesz­
cze trwa opracowywanie dokumen­
tacji1, konieczne sq uzupełnienia w 
kosztorysie, konieczne jest popra­
wienie zbiorczego zestawienia ro­
bót.

17 września ubiegtego roku 
wmurowano akt erekcyjny i robota 
ruszyła nader sprawnie. Bez wąt­
pienia duża to zasługa kierowni­
ctwa budowy —  Józefa Korneluka

i Andrzeja Letkiewicza i ich dobrej 
współpracy z dyrektorem  POM-u 
Henrykiem Józefiakiem i kierowni­
kiem inwestycji Kazimierzem Sa- 
piejaszko. Jeszcze przed zimą go­
towy byt stan zerowy hali napraw 
Stara, w kwietniu rozpoczęto mon­
taż konstrukcji. Gotowy jest stan 
„0 "  malarni. K łopoty powoduje lu­
belski LPIP, k(óry do te j pory nie 
przyjął do swego portfe la zamó­
wień prac instalacyjnych o warto­
ści 0,6 min. Trwają pertraktacje 
prowadzone przez Centralny Za­
rząd Technicznej Obstugi Rolnictwa 
z m inisterstwem budownictwa o 
przydział lim itu, a cenny czas ucie­
ka.

Nie jedyny to problem tej bu­
dowy. Z potrzebnych 2.000 m kw. 
papy dział zaopatrzenia „Beton- 
-Stalu" zaoferował część wystar­
czającą jedynie no jednorazowe 
pokrycie dachu malarni. Oczywiś­
cie, jest to pewne wyjście z sytua­
cji, a le chyba zbyt kosztowne jak 
na mocno obciążoną kieszeń in­
westycyjną. Nie stać nas na pół­
środki —  jedna warstwa papy nie 
zabezpieczy budynku, a m ateriał 
trudno osiągalny zostanie nieefek­
tywnie zużyty. Daleko idącej po­
mocy udziela budowie inwestor —  
w sprzęcie i niektórych m ateria­
łach —  warło by więc było aby i 
służby zaopatrzeniowe „Beton-Sia- 
lu" wzięły sobie bardziej do serca 
potrzeby tej budowy.

mwt
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Od dłuższego już czasu obser­
wuje się postępujący proces wy­
mierania lasów. Główną przyczy­
ną jest oddziaływanie przemysłu, 
który wydziela gazy i pyły za­
nieczyszczające powietrze. Po ­
nadto odwadnianie terenów przy­
czynia się niekorzystnie do 
zmian w stosunkach wodnych, 
a w konsekwencji do zniszczeń 
kompleksów leśnych. Co roku  
rozw ijający się przemysł przej­
m uje i przeznacza nowe po­
wierzchnie leśne pod inwestycje. 
Przez kompleksy leśne wytycza 
się nowe szlaki komunikacyjne 
i buduje lin ie  energetyczne. 
O pogarszającym się stanie la - . 
sów świadczą dane statystyczne. 
W  roku 1967 powierzchnia lasów 
państwowych uszkodzonych przez 
emisje przemysłowe wynosiła 
176 tys. ha, w 1973 wzrosła do 
268 tys. ha, a w 1977 r. —  do 
300 tys. ha. Do tego rachunku 
należy doliczyć około 100 tys. ha 
lasów nie będących pod zarzą­
dem państwowym.

Prognozy przygotowane na 
podstawie planów rozwoju róż­
nych dziedzin przemysłu, wy­
wierających decydujący wpływ  
na stan zanieczyszczenia atm o­
sfery przewidują rozszerzenie się 
stref zagrożenia i uszkodzeń 
kompleksów leśnych. Wynika 
z nich, że do 1990 r. powierzch­
nie leśne znajdujące się w obsza­
rze szkodliwego oddziaływania 
przemysłu wzrosną do 1.870 tys. 
ha. Tym  samym obejmą ponad 
20 proc. obecnego areału grun­
tów leśnych.

W  hodowli lasu ważnym czyn­
nikiem  jest właściwa pielęgna­
cja. Zalicza się do n ie j pielęgno­
wanie upraw, czyszczenie m iod­
ników, przecinanie leśnych ze­

społów. W Polsce zabiegi te — 
zdaniem specjalistów  —  są nie­
dostateczne, brak jest bowiem  
kadr, odpowiedniego sprzętu 
i sprawnych technologii oczysz­
czania. Prace te mają bardzo 
ważne znaczenie w lasach poło­
żonych w pobliżu obiektów prze­
mysłowych i narażonych na ich 
działanie.

Niewykonywanie w porę za­
biegów pielęgnacyjnych powo­
duje, że duża część drzew gnije 
i schnie, toteż potrzebne są tzw. 
cięcia sanitarne, a wycięte drze­
wa nadają się jedynie na opał. 
Drzewostany pozbawione opieki 
stają się siedliskiem grzybów  
i owadów, które niszczą lasy. 
Brak pielęgnacji wpływa na 
niewłaściwe kształtowanie się 
lasów, którym  wówczas zagra­
żają w większym stopniu tzw. 
śniegołomy. Przykładem może 
być ubiegły rok, gdy w naszym 
kraju, zwłaszcza w jego pasie 
zachodnim, wystąpiły bardzo 
duże opady śniegu. Jak sza­
cują specjaliści, zniszczonych 
zostało wówczas około 2 m in m  
sześć, drewna. Powstają luki 
w lasach, które później trudno 
zagospodarować. N ie trzebiony 
w porę drzewostan to również 
mniejsza grubość drzew, a przez 
to gorsza ich jakość. Z  badań 
naukowców wynika, że należyta 
pielęgnacja drzew może zapew­
nić co najm niej blisko 5 m in  m  
sześć, w ięcej drewna.

Naukowcy ze Szkoły Głównej 
Gospodarstwa W iejskiego  —  
Akademii Roln iczej w Warsza­
wie planują rozszerzenie badań, 
które miałyby określić warunki 
pielęgnacji lasu i ochrony drzew, 
które zostały wycięte, a nie m ogą  
być od razu wywiezione. Bada­

nia mają również na celu za­
pewnienie wydajniejszej przeróbki 
drewna między innymi na węgiel 
drzewny, papierówkę itp. Lepsza 
pielęgnacja lasów to obecnie naj­
lepszy sposób zwiększenia ilości 
drewna pozyskiwanego z lasów.

Las spełnia dwojakie funkcje
— produkcyjne i pozaproduk­
cyjne. Dostarcza przede wszyst­
kim  surowca potrzebnego w w ie­
lu dziedzinach gospodarki, a po­
nadto stwarza warunki do ochro­
ny gleby, zabezpieczając przed 
tzw. pustynnieniem i stepowie­
niem, przeciwdziała erozji gleb, 
powodziom (wchłania nadmiar 
wody) oraz zatrzymuje spore 
ilości pyłów.

Las korzystnie wpływa na 
zdrowie człowieka. Obniża bo­
wiem maksymalne temperatury 
o 4— 6 stopni, zwiększa w ilgot­
ność powietrza, a zmniejsza na­
wet 17-krotnie szybkość wiatru. 
Jak wykazały doświadczenia 
górskie lasy iglaste wywierają 
wpływ na poziom naświetlenia 
prom ieniam i ultrafioletow ym i, 
zmniejszając słoneczną radiację. 
Poza tym  —  las to olbrzymia 
fabryka tlenu. Jeden kilom etr 
kwadratowy lasu wydziela co 
roku do atmosfery ponad 1 m in  
ton tlenu, a ponad to tzw. f i lo -  
cydy —  substancje działające 
grzybobójczo i bakteriobójczo. 
Wraz z rozwojem m otoryzacji 
rośnie także rola rekreacyjna  
kompleksów leśnych.

Te walory lasu wymagają 
właściwej gospodarki. Przede 
wszystkim trzeba przestrzegać 
zasady prawidłowej pielęgnacji
— w miarę wycinania drzew  
sadzić nowe, w przeciwnym bo­
wiem wypadku las nie spełnia 
swych funkcji.
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Zdrowe nogi, mapa i kompas
Życie w miastach, gdzie wystę­

pują duże zanieczyszczenie powie­
trza oraz hałas, powoduje szybkie 
zmęczenie organizmu ludzkiego. 
Musimy więc odpoczywać, bo jest 
to tak jak sen czy jedzenie fizjo lo­
giczną koniecznością. W iemy też z 
własnego doświadczenia, że najle­
piej odpoczywamy w oderwaniu 
od codziennego środowiska, od 
problemów i trosk. Nie zawsze 
jednak zdajemy sobie sprawę, że 
obcowanie z przyrodą, możliwość 
przebywania na świeżym powie­
trzu —  wolnym od spalin, gazów 
i m iejskiego kurzu —  powodują 
szybką regenerację sił. Często też 
z lenistwa, niewiedzy lub po pro­
stu wygodnictwa unikamy czynnego 
wypoczynku, wybierając bierny, 
w czterech ścianach, przed tele­
wizorem. W najlepszym wypadku 
spacerujemy tym i samymi ulicami, 
zupełnie bez , celu —  ot, tak —  
dla czystego sumienia —  byłem na 
powietrzu.

A tymczasem szybkiemu odzys­
kaniu s ił sprzyjają te form y odpo­
czynku, -które wymagają pewnego 
wysiłku fizycznego, pokonywania 
trudności. Dlatego też jedną z 
najbardziej racjonalnych form wy­
poczynku jest turystyka. Jej upra­
wianie podnosi tężyznę fizyczną, 
hartuje wolę, odwagę, uczy praw­
dziwego koleżeństwa. Oprócz wa­
lorów rekreacyjnych poznajemy 
swój kraj, jego historię, geografię 
i gospodarkę. .

Polska turystyka ma bogate tra­
dycje. W ędrówki i podróże znane 
były Polakom od stuleci, ale były 
dostępne tylko najbogatszej szlach­
cie. Dziś turystykę uprawiać może 
każdy, m łody i stary. Potrzeba 
tylko na początek trochę chęci i 
odwagi.

Fachowcy od turystyki dżielą tę 
formę atrakcyjnego wypoczynku 
na różne dyscypliny: turystykę pie­
szą, kajakową, żeglarską, kolarską, 
motorową (motocykle i samochody) 
itd. Przyznać trzeba, że nazwy te 
mogą budzić respekt i przerażać 
potencjalnego turystę ogromem 
warunków jakie trzeba spełnić, że­
by którąkolw iek z nich uprawsiać. 
A przecież —  turystyka piesza to 
zdrowe nogi, wygodne obuwie, na 
ramionach plecak, a w d łon i mapa 
i kompas. Rowerowa —  sprawny 
rower, również mapa i umiejętnie 
wybrana trasa, itd. itp.

Wśród mieszkańców Kozienic 
turystyka nie cieszy się dużym 
powodzeniem. A szkoda, bo samo 
miasto i jego okolice są bogate 
w zabytki architektoniczne, stary 
drzewostan. Są wymarzone dla tu­

rystyki pieszej, rowerowej, samo­
chodowej.

Jak do tej pory ziemia kozienic- 
ka i jej okolice nie posiadają tu­
rystycznego przewodnika. Chcąc 
zachęcić naszych czytelników do 
wędrówek w  stałym cyklu „Trasa 
dla każdego" prezentować będzie­
my najciekawsze znakowane sżlaki 
turystyczne.

Sądzimy też, że z pomocą 
przyjdą nam turyści i wszyscy ci, 
którzy będą uważać, że ich ro­
dzinne okolice lub też znane im 
miejscowości są warte odwiedze­
nia. Prosimy o nadsyłanie na adres 
redakcji informacji ze szczegółowy­
mi opisami tras, zabytków, miejs­
cowości. Za najbardziej atrakcyjne  
opisy tras wśród naszych kores­
pondentów rozlosujemy nagrody 
książkowe.

Znakowane tzlolci turyityczne

Trasa dla każdego
W arka—  Czersk szlak zielony 22 km czas przejścia— ,okolo 4,5 godz.
Dojazd do W arki: z Kozienic z dworca P K S  —  godz. 7.05, 7.55, 9.50.
Pow rót do Kozienic z Gzerska: prizyjstanek PKS — godz. 15.08, 

16(1(1, ,19134.,

Stacja P K P  W arka —  P ilica  (4) —  Ostrołęka (7) —  Mniszew 
(9) —  Konary (.13) —  Czersk (22).

Prezehltowana w  tym  numerze trasa należy do najiwspaaiialszych 
tras pieszych ,na Mazowlszu,. W ielokilom etrowa w ędrów ka wśród 
drzew owocowych dostarcza niezapomnianych przeżyć w  porze 
kwitnienia (drzew.

CO W ARTO ZOBACZYĆ?

W A R K A  otrzymała prawa 
m iejskie w 1321 r. za panowania 
księcia Trojdana I. Nazwa m ia­
sta jest wywodzona od słowa 
„warzyć” tj. gotować lub wyra­
zów „wara” , „warować”. W  
2 połowie X IV  w. nastąpił szybki 
rozkwit miasta, które w X V  
i X V I  w. przekształciło się 
w silny ośrodek targowy i rze­
mieślniczy, będąc jednym z waż­
niejszych grodów Mazowsza. 
W 1607 r. podczas rokoszu M ik o ­
łaja Zebrzydowskiego miasto zo­
stało poważnie zniszczone. W 
1656 r. Hetman Czarniecki od­
niósł pod Warką walne zwycię­
stwo nad Szwedami.

W Warce urodził się bohater 
walk o niepodległość Stanów  
Zjednoczonych Kazim ierz Puła­
ski oraz P io tr  Wysocki, jeden 
z inicjatorów  wybuchu powsta­
nia listopadowego. W czasie po­
wstania styczniowego w okoli­
cach W arki działał oddział po­
wstańczy dowodzony przez płk. 
W. Kononowicza, byłego oficera  
carskiego. W 1927 r. na błoniach 
nad P ilicą  usypano kopiec dla 
uczczenia jego pamięci.

Okolice W arki były rejonem  
pierwszych walk ludowego lo t­
nictwa polskiego, które tuta j 
wykonało pierwsze zadanie bo­
jowe: osłonę przepraw na Wiśle 
i niszczenie podchodzących od­
wodów wroga.

W mieście są liczne zabytki, 
m. in. pałac —  muzeum Kazi­
mierza Pułaskiego oraz kościół 
i klasztor Franciszkanów (1652— 
1746) w którym  spoczywają pro­
chy książąt mazowieckich —  
Trojdana, Z iem ow ita i Anny, 
siostry Witolda. Ratusz m iejski 
w stylu klasycznym. Pom nik  
lotnika. Na cmentarzu grób 
Piotra  Wysockiego oraz groby 
żołnierzy poległych w latach 
1945— 1946 przy rozminowywaniu  
miasta.

Po w ojnie w W arce rozwinął 
się przemysł, powstały fabryka 
obrabiarek precyzyjnych, zakłady 
przemysłu przetwórczego i na j­
większy browar w Polsce.

O S T R O ŁĘ K A  —  wieś położona 
na tarasie zalewowym nad Pilicą. 
W X V  w. posiadała prawa m ie j­
skie, siedziba znanego rodu 
Ciołków. Stąd pochodził słynny 
siłacz Stanisław Ciołek. W  X V I  w.

Dokończenie ze str. 2 
—  Pod koniec marca br. w yda­

liśmy zalecenie Nr 1/ZTK/80 adre­
sowane do mistrzów naszego za­
kładu, w którym to zwróciliśmy 
uwagę na konieczność usunięcia 
zagrożeń występujących przy pra­
cy. Realizacja polecenia komórki 
bhp przebiega sprawnie. Jest spo­
ro zagadnień, których rozwiązanie 
zajm ie nam więcej czasu. Między 
innymi podjęliśmy działania zmie­
rzające do modernizacji procesu 
wyjmowania kul z m łyna. Pozosta­
je w dalszym ciągu otwarty prob­
lem czyszczenia zbiorników olejo­
wych i przekładni młynowych. Jest 
to tem at ujęty w programie wyna­
lazczości i racjonalizacji naszego 
zakładu. Zgłosiliśmy go również

do ZEOW . Zaproponowane dotych­
czas rozwiązania nie dały rezul­
tatu.

—  W  czasie społecznych prze­
glądów pracy zauważyliśmy ko­
nieczność szybkiego sprowadzenia 
wyciągarki elektrycznej, przenośnej 
o udźwigu 3,5 T, jak również trans- 
sformatorów seperacyjnych 220 V 
do pracy urządzeń w miejscach 
zagrożonych. Niestety tych urzą­
dzeń z powodu braku producentów  
zdobyć nie można.

Oprzyrządowanie, które posia­
dam y często nieprzystosowane jest 
do pracy w naszych warunkach. 
Można więc przypuszczać, że ich 
projektanci nigdy nie widzieli e le­
ktrowni. Np. posiadamy urządzenia 
do cięcia rur, które nie pasują do

c ciężka?
najczęściej występujących wym ia­
rów. I znów urządzenie kosztują­
ce setki tysięcy złotych stoi nie 
wykorzystane w pełni. N ie zdaje  
egzaminu również urządzenie do 
transportu rur przewodów pyło­
wych, a ściągacze demontażu ło ­
żysk na podajnikach węgla m ają  
za m ałą wytrzymałość.

Znam y nasze trudności w zakre­
sie poprawy warunków pracy, i 
staramy się by odpowiedzialne 
wydziały zakładu realizowały bar­
dziej energicznie nasze postulaty. 
Bo przecież tylko dzięki poprawie 
warunków pracy możemy podnosić 
wydajność pracowników, a jakość 
pracy stanie także na wyższym  
poziomie.

s)

właścicielem był Jędrzej Świę­
cicki, autor pierwszego opisu 
Mazowsza. Na cmentarzu znaj­
duje się grób architekta, pianisty 
i kompozytora Franciszka Lessela 
(1780— 1838). W maju 1977 r. od­
słonięto pomnik poświęcony żoł­
n ierzom  7 i 9 pułku 3 dywizji 
piechoty im. Romualda Trau­
gutta.

M N IS ZE W  —- dawniej miasto, 
obecnie wieś. W Mniszewie zbu­
dowano w 1937 r. jedną z pierw­
szych cukrowni na ziemiach 
polskich.

W  1977 r. oddano do użytku 
skansen pozycji obronnej i sprzę­
tu bojowego 1 A rm ii Wojska 
Polskiego.

K O N A R Y  —  wieś malowniczo 
położona na brzegu Wisły, za­
bytkowy kościół z X V I I I  w.

C ZE R SK  —  jeden z najważ­
niejszych grodów obronnych 
średniowiecznego Mazowsza — 
rezydencja mazowieckich Piastów. 
W  1656 r. rozbite pod Warką 
oddziały szwedzkie schroniły się 
w Czersku i po kilkudniowym  
pobycie wysadziły zamek, a mia-

klorszwał____ _

Harfom

sto spaliły. Zachowały się frag­
menty zamku: baszta wjazdowa, 
dwie wieże i mury obronne.

'Opracowano na podstawie przewod­
ników: W arka i okolice i Przyczółek 
Wareoko-Magnuszewski.
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